'Plaotowski "Tomasz. 


ski Gabrjel i Styburski Franciszek, W pułku $mym pie-. 


Prenumerata w miejscu: rocznie zł. ro 
40; kwartalnie zł. 12; — miesie- sa 
cznie zł. 5; Nr. pojedyńczy gr. 10. * 


> 


Prenumerata na prowincji, z opłatą pocztową 
zł. 20 kwartalnie: — Opłata za insercję obwie- 
szczeń po gr. 10 od wiersza mającego liter 50... 
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av Warszawie dnia 30 Marca 1831 roku we Srode. 


Rzeczy krajowe. 
Rozkaz Dzienny. - 

W kwaterze głównej w Warszawie dnia 14 marca 1831 r. 

Postępują na wyśsże stopnie. W korpusie jenerała 
dywizji Dwernickiego, za szczególne odznaczenie się w bo- 
jo: Na pułkownika, w pułku Bcim strzelców konńych, 
podpułkownik Suchorzewski Franciszek. Na majorów, 
kapitanowie; w pułku L ułanów, Lisicki Roman; w pułku 
2 ułanów, Lewiński Bazyli; w pułku 3 ułanów , Sadowski 
Jan iw pułku 4 ułanów, Rutkowski Paweł; w pułku l 
strzelców konnych, Potocki Michał;; w pułku 2 strzelców 
konnych, Trojanowski Józef; w pułka 3 sirzelców kon- 
nych, Słangenberg Wojciech. Na kapitanów, porucznicy: 
w pułku 3 ułonów, Falkowski Józef; w pułku 3 strzelców 
konnych, Stępniewski Walenty. „ iny z; 

Wraca do służby:i przeznaczony zostaje.» stopniu 
majora. Na szefa satabuspwży $dnerale dywizji, Dwernic- 
kim, uwolniony ze słażby kapitan Osiński Stanisław. — 


Naczelny wódz siły abidjaćj narodowś y i Vkrzyg, 
necki, Za zgodność: oryginałem ss S loro" pod aż 
pułkownik Chrsanówskia © do «1 (RA + 4) 
s, s radh 1 


Roskós Dzienny, "e cd: 
* * węA st; 

HE kwaterze głownój w Warszawie dnia 19 marca LS3L. 

Postępują na majorów. W pułku I piechoty linjowój | 
kapitanowie: Makay Antoni, i Szajewski Ignacy. W put- 
ka 5 piechoty linjówćj, Kapitanowie: Zbyszewski Józef, i 
14 W pułku 2 piechoty linjowćj, ka. 
pilanowie: Zadolski Józef, i Przyborowski Ignacy: oba-- 
dwa z pułku r strzelców pieszych. W putku 6 piechoty 
lnjowćj, kapitan Malinowski Juljan, W pułka 7 piecho* 
ty linjowćj y kapitanowie: Kowalski Andrzćj, Jaroma Jó- 
zef i Plocer Jen. W pułku 4 strzelców pieszych: ka- 
pitan Ostrowski Dominik, W putku 20stym pei li 


njowćj, z pułku Żciego linjowego, kapitanowie: Żerom-| 


choty linjowćj, kapitanowie: Prolewicz Jan, i z pułku 1 
linjowego, Tomaszewski Wojciech i Górski Michał. W put: 
ku weteranów czynnych, 2 pułku I linjowego, kapitani 
Czartoryski Piotr. W pulka grenadjerów., kapitanowie ; 
Hiż Karol; z putku 2 strzelców pieszych, Klewicz Józef i 


Jórski Józef; z pułku strzelców pieszych, Słępniewicz Já= 
zef. W pułku 3 strzelców pieszych, kapitanowi: Rozwse 
dowski Józef, Rozwadowski Jan, Sierociński Mikołaj, Pes 
trussewicz Mikołaj i Suchodolski Jan. — Naczelny wódz 
siły zbrojnćj narodowćj, (podp:) Skrzynecki. Za ngee 
dność 2 oryginałem: Szef sztabu głównego, pułkownik 
Chrzanowski. 


— Mommissja rządowa spraw wewnętrznych i policji. 
Z powoda, iż liczne prośby podawane bywają bezpośre= 
daio wyższym włsdzow krajowym z pomijaniem wiśszych, 
przez co mnożą się bezpotrzebne korrespondevcje między 
władzamii podania prywatnych doznają uwfoki w stanów= 
chów rozżwiązsnio, gdyż władze wyższe muszą je piórwćj 
przesyłać niższym do wyj:śnieni» rdopiero zwrócone sobie 
przez te ostatnie y rożwięzywać mogą; kommissja rządowa 
spraw wewnętrzoych i policji przypomina sapplikantom 
unjam się do władz z prośbami, aby odtąd trzymali - 
się drogi wskszanćj im obowięnującóm dotychczas posta= 
nowieniem z d. 17 czerwca ISĄ7 r. i ściśle do przepisów . 
nióm objętych się stósowali, w przeciwnym razie, stóso= 
wóie do arl, 6 tegoż postanowienia: »Każdy powmijający ze 
ssa prośbą kotój władz administracyjnych , zwrócaną mićć 
będzie prośbę na kosh jego stasny bez Żadnćj reżolacji,« 
W Warszawie d. 26 marca IS31 r. — (Ta podpisy.) 
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-— W kantótze głównym Merkarego w rynku Starego mia» 
sta pod Nm57, z daiem | kwietnia założoną będzie dy- 
stry bucja wszystkich pisin wychodzących w stolicy: `` 

— List a Drezaa zapewnia, Że czeladnikom. raemieślni- 
czym rodem z Polski, będącym w Saxonji i chcący m wras 
cać do ojczyzny, poset Rossyjski będący W Dreznie, aies 


Jelko że przeszkadza «by nie otrzy mali paszportów > lecz 
daje kółdemu po złotema na dzieć , na pożywienie, ' 

ka Z gozety rządowój Proskićj dowiadujemy się, Że rada 
‘państwa w Rossji dozwoliła przyjmować rekrutów niemae 


jących dwóch zębów na przodzie a nawet nie widzących na 
jedno oko. Widać Że rząd Rossyjski w tradnóm znajduje 
się położeniu, gdy #2 takich chwyta się środków dja zae 
silenia wojska, 3 

— Odpowiedź naczelnego wodza, na adres złożony te» 


‘muĝ przez towarzysiwo patrjotyczne , tudzież list prezesa 


+ 
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Lelewela przy przesłaniu towarzystwa rzeczonćj odpowie= 
dzi, pośpieszamy ogłosić naszym czytelnikom, 
Odpowiedź naczelnego wodza. 
Do towarzystwa patrjotycznego, 

Z rezygnacją przyjąłem władzę naczelnego wodza z rąk 
izby poselskićj, senalu, i wójska Polskiego. Przejęty 
wiarą wsprawę wolności i religii, w sprawę wieku i cy 
wilizacji, nie wątpię Że równie mocna wiara w sercu ka- 
żdego prawego Polaka znajdować się powinna, , Cheistbym 
wskrzesić srczęście , cnoty i męztwo zacnych przodków 
|, „naszych, aby jeszcze więcćj obudzić cnoly i mężtwo obe* 
<enego nam pokolenia. Chcę wszysikie siły moralne i fi- 
zyczne wywołać złona ojczyzny, z łona Polski, aby nad 
dumnym nieprzyjacielem inieć przewagę, ŻZoam moje po- 
łożenie i zasyłam do Boga westchnienia moje, nby mas 
ohdarzył prawdziwie wielkimi mężami, którzyby ojczy- 
zng uaszą na jé) właściwych postawili fundamentach. Nie 
mam się%a wielkiego; jestem „dobrym Polakiem, obywa» 
tdem, u którego honor rycerar i narodu jest rzeczą świę: 
19. Ojczyznę nad wszystko przekładać , i siebie dla nićj 
poświęcić, uważam za najświętszy, za mój jedyny obo: 

wiązek. 

Takiemi powodowany uczuciami, miłćm przyjmuję ser» 
cem, wynurzenie obywatelskich uczuć i Życzeń, jakich or 
ganem Jest towarzystwo palrjotyczne. | yeze towarzysiwu 
patrjotycznemu, aby ojczyzoie zupełnie użyteczoćm być 
mogło, i aby do swoich zasad policzyło tę prawdę: źe po: 
asądek jesti wolnością, a wolność porządkiem ; radby m 
widzićć jego usiłowania prawdziwie czynaemi, i Kinng, 
nemi duchem porządku, w postępie do jednego celu wszy- 
sikich prawych Polaków, do celu Gźwignienia i powstania 
Polski, Niech zbawienne prawdy po człćj Polskićj ziemi 
upowszechniają się, niech szlachetne uczucia rozszerznją 
się po całćj massie. ludu, a zląd powstanie wielka: moralna 
siła, która wielkie czyny; bobaterskie dnieła stworzy, 

- Historja- uraduje się, gdy do jój xięgi kilka pięknych kant 
pizybędzie , na pociechę wolności i enoty ; na zawstydąw 
nie despotysmu, i niewolniczego służalsiwa. Naczelny 

wódz, Skrzynechi, i 
— Pismo prezesa towarzystwa pali jolycznego jest osnowy 
następującej: S AE 

Obywatele bracia towarzystwa patyjotycznego! Nie- 
dawno odbiersłem od was Życzenia, za które wam dzięki. 
składam. Czterdziesty szósty rok Życia cjego zaczynam. 
Przeżyłem tedy różne narodu naszego Gi i z młodych 
latymoich są mi Żywo obecne zdarzenia upadającej ojczy* 
zny. Wzrastając z upływem czasu, szedłem drogą publi- 
€znćj nsukowćj lub obywatelsko ~ polilycznćj posługi, w 
którćj zaskoczył pamiętny dzień rewolucji. Wiedzieliście 
Że z wami podzielałem powszechne uczucia narodu i po 
dobało się wam , powołać mię na prezesy otwartych obrad 
waszych, otwartych wynurzeń myśli i ucznć, Tknęła nie 
jednego Wasza Żarliwość, z gowącćj chęci, ognistego apra- 
gnienia, poparcia, utrzymania i rozwiwięcia sprawy naros 
dowe} wynikającą, Czyste wasze, rewolucji i powstanie 
narodoweinu wylanie się, źle wystawione, naraziły was na 
niezosłużone pociski, Wytrwałość wasza i licznych oby. 
wałelów braci naszych, po całym narodzie Polskim roz. 
proszonych, niestradzona czynność i jedność, nie jedne. 
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go z uprzedzonych zawslydziła, a nie przesłała podzielać 
Życia, którém. naród oddycha. 4 

Jaż nie dopiero z obrad waszych , liczni towarzysze, 
śpiesżyli z b Się w ręku, szukać braci swoich, w mapo- 
dowych szeregach niecierpliwie nieprzyjaciela oczekują 
cych, aby nas wyzwali do oswobodzenia dotąd ujarzyjo= 
nych ziomków naszych. Odgłos nejścia na wolną ziemię 
Waszą, stat się hasłem dla reszty i wypróżnił prawie salę - 
obrad, Dziś, mała liczba nas. pozostała, którzy wyobra« 
Baty w sprawie ojczyzny walezących bvaci naszych; ocze» 
kują oni po nas, abyśmy godnie w ich imieniu przewa 
wiali i działali, abyśmy zachowali teu zawiązek, który 
się w każdym zakątku ziem Polskich, w swych synowskich 
obowiązkach ojczyźnie wywięzuje, W małćj liczbie pozo- 
stali, oddaliśmy niedawno hołd uczczenia naczelnemu wow 
dzowi naszemu , od którego dziś wam obywatele bracia , 
skf«dam oświadczenia i Życzenią, Są one dla nas. tym 
droższym upominkiem, Że podzielamy te uczucia, tak | 
wzniośle i uroczyście przez naczelnego wodzą haszego wy- 
rażane, klóre kojarzą i krzepią dzielność powstającego 
narodu/ Podajeiny je wiadomości obywatelów braci naszych 
i całego narodu Polskiego, aby przeświadczyć każdego, 
jek sa rozlane, najżacniejsze i najczystsze uczucia i pos 
budki w świstćj sprawie naszej. > 

W rócą obywatele bracia nasi z pola zwycięztw i sławy, 
wrócą okryci blirhanti, zaszczylnóm kalectwem i chwałą 
poświęcenia się dla ojczysny: niosąc z sobą wdzięczność i 
błogosławieństwo narodu, Że się do jego ocalenia i wy 
*wobodżenia przyczynili, Uściśniemy æ rozrzewaięniem i 
radością ich dłoń: bratnią. N»pełnią się wtedy sale nasze 
dobrém sercem i dobrą radą, obrady świetności -nabędą, 
Oby zbieg pomyślny zdarzeń, wspierając dzielność porus 
szeń naroda’, najpożądańszą tẹ chwilę przyśpieszył. — 
Warszawa dnia 27 arca, niedziela kwietnia, — Lelewel / 3. 
Joachim prezes, : KRĄG) Zw 
— Kłamstwa gazet Niemieckich. 1) W artykule z Wros = 
cławia Wói=riczónym w Korrespondencie Hamburgskim, 
'daniesiw "" Yojskowi zoslający w Warszawie, zajmują 
Ge i! PZ wypędzając z nich właścicieli. 2) Do- 
M. 62 Adstijacki, (który nadzwyczajnie fałszywe i po» 
przekręcane daje O has w adomaśija zapewola, Że oddział 
jeneroła Kreutz ż.500 dragonów z ożony, rozproszył kil- 
katysięcy powstania naszego, któróm dowodził major Ru- 
jeski, i ubit lub ranit 200 ludzi. 3) Tenże, ;ż wieśnia- 
cy kilku obwodów pod Zamościem „ zebrali się nad granicą 
Austr, , gdzie złożywszy obóz oświadczyli władzom, iż uda= 
dzą się za. granicę , gdyby ich do powstania zmuszano. (Tu 
już drugie tego rodzaju kłamstwo, bo niedawno donosiły 
gazety Berlińskie, o podobnym obozie pod Częstochową). 
4) Gazeta Berl, Haudego: że doktorowie Warszawscy lę= 
kają się, aby gdy mrozy ustaną, nie wdały się egidemi- 
czne choroby, z powodu braku dobrój Żywności pe szpita- 
łach i łązaretach gdzie mnóstwo jest rannych. 5) Taż są- 
ma: Że wojsko Rossyjskie znajduje się „w jek nejlepszym 
stanie. 6) Taż sama: Że za podpułkownikiem Zwolińskim, 
prawie cały. bataljon przeszedł s Modlina do Rossjan i że 
wieju z tćj twierdzy ucieka żołnierzy. (Chyba po to żeby 
z głodu umierali). ASK ą A 
'— (Nades.) — Często przechodząc przez ogród Saski 
w czasie uczenia mustry nowa zaciągniętych do. wojska, 
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Enio mi się widziéć jednego zacnego podoficera prze» 
jętego cnotą, szlachetnością i godnością tak swego powoła- 
nia, jak i tych którzy pod jego rozkazami zostają. AŻ 
miło słyszeć było z jaką cierpliwością , z jaką łagodno- 
ścią ich-nauczał , jak po bratersku do nich przemawiał: 
»Koledży, bracia ! wołał, uważajcie „im prędzćj się wy* 
uczycie tém prędzej będziecie użyteczni drogićj ojczyznie; 
(wiem, Że w żadnym z was niema z4ćj chęci, tylko to 
trochę trudne z początku , ale tylko Żwawo, ochocza; Tè 
; wa prawa, lewa prawa i t. p. « Widok ten rozczulał mię* 
przejmował szacunkiem dla uczącego i osładzał boleść 
jaką „sprawiało nieraz zupełnie przeciwne obchodzenie 
è się Wielu innych pp. uczących mustry. O gdyby ci pójść 
chcieli za piórwszego przykładem ! HT 
— (Nades:.) — Naoczny świadek obywatel z miasta Piąt- 
ku opowiedział następującą patrjotyczną ofiarę włościani 
na gospodarza ze wsi narodowćj Tumu. Wojciech Adawski 
z pomienionćj wsi Tuinu gospodarz włościanin od kilkana- 
sta lat osiadły, ekonomikę swoję domową jak najporzą” 
dniej prowadzący , z pracy i przemysłu „sprawiedliwego 
mająteczek zebrawszy, nė odgłos powstającćj siły narodo* 
swé) dii odzyskania swobód i wolności ojczyzny, ofiarował 
swój zbiór zapracowany na umundurowanie i we wszelkie 
potrzeby wojskowe opatrzenie 10 jezdzców do pułku Eg 
czyckiego, zakupiwszy kożdemu konia dzielnego za 100 tas 
laców Saskich. Takowa ofiara patrjotyczna od mieszkańca 
ojczyzny, wsparcia w teraźniejszych okolicznościach potrze- 
bującćj; gdy jest złożona na jej ołtarza przez włościanina 
nie posiadającego tyle oświecenia ile go posiadali synowie 
odródni ojczyzny z jéj upadku zyskujący, tym większego 
godna jest uwielbienia, iż z zapomnieniem o własnćj ro- 
„dzińie dla publicznćj sprawy jest poświęcona. X. R. 
—(N.) Ze wzruszeniem czytaliśmy manifest komitetu Paryż. 
uświęconego najznakomitszetni imiony, i któremu prze- 
wodniczy ezcigodny Lafujelte.', Jestto uroczysty głos wiel. 
kiego, szlachetnego narodu , zwrócony. do ;serc „naszych 
a Europy i satiga ucyśiliąowanego świ -taz jesitonie- 
jako wyzzonie wiary Francji nadające., owa moc atow 
świętość zwijskowi łączące oddana dwa meine wol 
ne lady: Polaków i Francuzów. Podstawą i główną ozdo: 
bą rzeczonego sktu są: nasze wspomovienia historyczne, 
nasza przeszłość świetna , wielka, niekiedy nieszczęsną, 
lecz zawsze dla nas chlubna i droga. Mówić do Polsków 
o ich dawnych królach, ich bohaterach, ich męczennikach, 
jestto mówić prosto do ich serc, jesito poruszać n=jgłęb. 
sze 1! Najwznioślejsze ich uczucia. Tok jest, kochamy nas 
sze pamiątki Przywodzące myślom i dumie naszój, wiel- 
kich wspaniałomyślą ych i wolnych lub za wolność ginących 
przodków. Jestto Jedyna własność którą nam los .prześla d 
dowczy z powszechnego rozbicia unieść dozwolif , jedyne 
dziedzictwo którego" Żaden wróg nigdy nam wydrzeć nie 
zdołał ; jestto błogosławione dusz naszych świalło, przy 
którego uroczym blasku mamy nadzieję przez dzisiejsze 
wałki krwawe wrocić znowu nieszezęsną ojczyznę do da 
wnego znaczenia, do chwały dawnćj. Tak jest, szlache- 
tna Francjo! kochamy wasze pamiątki tém samém sercem, 
z tym samym zapałem zjakim czajemy twoję dla ans 
przyjaźń i twoje braterstwo. Gdy ku schyłko<i zeszłego | pus oficerów , ubliża tylko zerucającemu: pułkownik Ko. 
stolecia, zagubna burza zcołą srogością uderzyła w od-!ząkowski wzbraniał się go przyjąć i tylko na asilne Żądae 
wieczne ojców naszych gniazdo, gdy przez gwołt święto! | nie kolegów zatrzymał go wraz z adresem jako drogą pas 
s g * 


kradzki i nięzoany w dziejach żostaliśny fopem najeżdców, 
którzy , lub wczoraj jeszcze byli oaszemi hołdownikami, 
albo cały byt swój winni byli jedynie wspaniałości! | meze 
twu Polaków: wtedy wymazavych z rzędu narodów %` pos | 
krzywdzonym w oczach Świata i historji, zostało nam tyle 
ko nasze nieszczęście i miłość Fraacji, Za spółczucie loe. 
sów n»szych, za okazane braterstiao, za wzięty udział w 
powszechnćj naszej żałobie, krwią synów swoich odpłaciła 
jej Polska, Pamiętacie o lém Francuzi! tkliwy nam tego 
dowód w tćj chwili dajecie, Cześć wam, szacunek i wdzię= 
czność ! Wain członkowie komitetu Polskiego, reprezen= 
tanci uczuć narodowych, i wam obrońcy nasi, zaszczyly 
i ozdoby izb sejmojących. J.kimkołwiek skuikiem uwień= 
czy niebo , prace i poświęcenie się wasze, wiedzcie, iĝ 
nie będziemy ich mierzyli ani większą lub mniejszą sume 
mą ofiar złożonych, ani nawet: większóm lub mniejszem 
zwycięztwem, jakie wsprawie naszćj (która jest sprawą 
Francji.i ludzkości} odniesiecie nad mnićj bacznym wae 
szym gabinetem. Wzniosłym uczuciom szlachetnćj Fran» 
cji, odpowiada bratnia Polska równie piękoćm, równie szla: 
chetńóm uczuciem, Lecz bracia! gdyby wyroki losów na 
Czoła nasze krwią zlane , zamiast zwycięzkich laurów , pos 
dały wieniec męczeński pdyby w dzisiejszćj Śświertelnćj walce 
miota dla nas ostatnia uderzyć godzina! Któżby był godniej« 
szy opłakenia? czyli my, przy odgłosie patrjotycznych 
pieśni ginący za ojczyznę, 7a wolność, za Francuzów, 
czy wy, ze łzami w oczach, i z orężem niedobytym, pas 
tizący na nasze konanie, i słyszący jęk oststoi, ostatnie» 
go Polaka? $ * 

—. ( Nad.) W numerze 460 K. P., umieścił kapitan Bu- 
kówiecki artykuł w duchu rapportu podpułkownika o» 
gowskiego względem odniesionego , w Putawach zwycięz= 
twa, - 

„ Artykuł ten wymierzony jest przeciw pułkownikowi 
ozakowskiemu i panu.C, który rzucił kilka uwag obja= 
$niających ważne wypadki w Puławach i oddał sprawiedli= * 
wość temu zacnemu mężowi, ji RZ” 

Ponieważ kapitan Bukowiecki zarzuca panu € , iż niee 
obecny rosprawie, nie mioł prawa wpływać względem niéj ' 
ua opinję publiczną, przeto ja posiadając takie prawo, 
winienem mu odpowiedzieć; świadectwo oddać sprawiedli= 
wości, a tém amém pułkownikowi Kozakowskiemu. 

; Plan do uderzenia ne Puławy, Kazimierz, i zasłonie» 
nia się od korpusu Kreutza kongystującego natenczas w 0* 
kolicach Kozienic i Gniewoszowa, z roztropnaćw wyracho= 
waniem ułożył pułkownik Kozakowski, wykonanie jego 
powierzył br. Małachowskiemuihr. Wielohorsktemu, przy 
którym to ostalnim podpułkownik Łagowski znajdował 
się jako ochotoik: sam zaś pułkownik Kozakowski 2 vesz= 
lą kolamny udał się pod wieś Górę naprzeciw Puław, zkąq 
po usłyszeniu piórwszych wystrzałów % addziałetn strzel- 
ców górniczych przeszedł Wisłę do Puław. Pomyślność 
ksyprawy zależy od planu i exekueji, co więc pastąpiło 
w Puławach, winniśmy dowódzey Kozakowskiema oraz przye 
lomności i męstwa welecznych bbr, Małachowskiego i 
Wielohorskiego, ą : 
Zarzuł co do kreyži ofiarowanegu dowódzcy przez kore 


 łachowskiego pputk. hr. 


© przez pieniądze i'inue podłe 


_najśmiesznićjszym się okazał. 


! ( 
wiątkę odniesionego zwycięztwa i przychylności podkos 
meodnych. Uprzedzenie lub niechęć przerobiły w tym 
krzyżu blachę pozłocaną na złolo, a szkło na djamenly 
i wariość moralną tegó dara, osłabić chciały przez wieść 
przesodzoną o jego kosztowności, 

Putkownik Kozakowskiego nie polrzebuje obrony, i 
dlatego zarzuty szląchetnóm pomija milczeniem; lecz obo- 
wiązkiem naszym jest oddać świadesfwo prawdzie. Wazy - 
wam więc na poparcie rzetelności podania-mojego, hr. Mas 
Wielohorskiega; szefa Lancko- 
rońskiego, pułkownika: Karczewskiego i Bogackiego, sze- 
fów ; Krzesimowskiego, Malczewskiego majorów ; kopita- 
nów: Horocha, Braczińskiego, Zarskiego, Sikorskiego, 
Karsznickiego, Neufelda i wszystkich oficerów. 

Świadkowie pamiętnej klęski nieprzyjaciół i chwalebnó- 

o dl» nas zwycięztwa, oddadzą bez wątpienia słuszność 
temu, który ich do niego prowadził, N. Boracki ppora. 
— ( Nad ) Gdy żołnierz Polski po trzeci raz przed mu- 
rami stolicy na otwartóm poli nastawiając swych piersi na 
kule, graosty i Karlacze, napróżno wyzywał wrogów 
wolności i imienia Polskiego, ażeby a nim na bagnety, 
lance lab pałasze po kawalersku rosprawić się chcieli ; gdy 
nieprzyjaciel , nieszezędząc strzałów armatnich, od same- 


- go fana aż do wieczora piorunujący ogień nieustannie mio- 


tat; gdy niektórzy przypatrając się-z daleka krwawej 
walce i mordow , szczególnie między nieprzyjacielską ja- 


_mdą, a piechotą naszą zaszłym , przejęci podziwieniem i 
zgrozą, zaczęli myśleć o schronienia; prawdziwy Żołojerz, 
stał w miejscu j:k mur nieprzełomny, a odparłszy nies 
przyjaciela, gdy przybył nocą dla odpoczynku do stolicy: 


lub na Pragę, z pociechą i szlachetnćm uniesieniem ópo> 
wiadat przytomnym j.k śmiało i dzielnie walczył; jak 
dzień ten wiele Polakom, a więcćj jeszcze nieprzyjacielo: 
wi kosztował, JWnosit , iż ten poznawszy, iż walezyć z, 
nami nie jest bynajmnićj toż samo, co bić Turków lub 
Persów; Że ani podejśdź, ani się mnóztwem zastraszyć 
nie dajeiny ; nieośmieli się przeciwko nam wystąpić, lecz 
„sobie właściwe śwodki, o 
zwycięztwo starać się będzie. Wnioski naszych, wojaków 
zostały sprawdzonemi: dnia bowiem I07b. m. gdy nasi 


„wystąpili z Pragi, nieprzyjaciele niepokazali się na pola, 


Jecz kryli się wlssach... [aoi nie mający wcale woj- 
skowego ducha, których na nasze szczęście bardzo mała 


jest liczba, strwożeni, zasmuceni, podobnie jak dewotki,. 


gdy im xiądz plebana ogłosił, Że wkrótce sądny dzień na- 
stąpić może, arewiedzieli sami co czynić, gdzie się po- 
dziać. Z tych liczby nicjakiś Koryłski obywatel Lubelski 
i Ten bowiem (jak to pod 
d. 25 lat. w Merkurym widzieć móżna) okropnie prze- 
Stwaszony napisał i ogłosił testament, Palrzmy co w nim 
wyraźa ? Oto, że Polska w niebeśpiecznóm jest położeniu, 
że | ieprzyjaciel walczy uporczywie „Że Polacy podobni do 
Diomeda, Aj;xów , Achilesa, Decioszów, Katonow, choć. 
by przyszło przeciwko piekła i niebu walczyć, póki tcha 
stanie, praw i swobód ojczystych nie odstąpią; że w tym 
morderczym spórzę i on tóż zginąć może. Prawda, Że 
dy dwóch silnych wołów „ ziemię racicami orząc, Spór 
zawzięty wiódą, nie jedna żabka zdeptaną być może ; cóż. 
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by więc dziwnego było š gdyby w ciągu świętćj naszćj woje 
my jeden lub nawet kilkunasta tchórzów Życie straciło ? 
liecz jest Że to po Polsku lękając się śmierci, drugich też 
bezpotrzebnie straszyć? Zwańmy dalćj co tenże obywatel 
zapisuje i komu? Qlo, zapisuje potomności: Imo kieru- 
nek balonów przez niego r. 1829 w numerach 242 243 i 
211 G. P; ogłoszony. Zdo Ogłssza tylko, Że w jego roe’ 
kopiświe (a komu takowy powierzył niewiadomo) jest „z 
kazanóm, iż po Koperniku astronomowie wszyscy bez 
syjątku, nauki astronomji systematycznie niewydoskona= | 
lili , lecz ją przyćmili, oszpecili, a. Newton najbąrdzićj 
Ją spoczworowacił, Taki ton mówienia właściwy jest albo 
ludziom najwyższego geniusza albo fantatykom i póła 
główkom. Chociaż bardzo mało jestem uczony, chciae 
łem jednak, przybywszy do stolicy, 6 tymże ' oby- 
watelu cokolwiek wybadać, Gdy zaś, od n:juczeńe 
szych ludzi o nim nic nie mogłem się dowiedzieć; gdy ci 
przez grzeczność by go nie martwić , lab przes pogardę 
zdań. jego, na wyżćj wspomnione pisemko i na inne jes 
go szały, przyzwoitą recenzją bynajmnićj nie odpowiadają, - 
wniosłem, iĉ obywatel Korylski jak słabym jest Żołoierzem, 
tak zrpewne ograniczonego jeniuszu i bardzo małym * 
mędrkiem być musi, Gdyby bowiem istotnie posiadał 
sztukę kierowania balonu ,czyliżby dzisiaj niemógł jéj po» 
wierzyć ojczyznie do korzystnego użycia na rozpoznanie 
wojsk nieprzyjacielskich; na utrzymanie korresponden= 
cji z oddziałami oddalonemi i przez nieprzyjaciela odci 
temi? Czyliżby majętne osoby niewolały górnie Bajak 
niżeli szargać się pó błocie i kurzawie ? Co się zaś lycze 
estronomji sam uczony Mercier nigdy tak zuchwale” nie 
mówił, jak nasz rzeczony obywatel. Jakże śmie wielkiemu ` 
1 prawie ubóstwianewu /Vewżonowi tak szkaradnie uwłae 
czać? Nieznam tój nauki, niemogę więc wiele mówić ; niee 
mam też czasu dopytywać się dłuźćj o-Korylskim, lecz 
wracając Śpiesznie do województwa mam nadzieję, Że u- 
czeni mężowie nasi lub zagraniczni nie omieszkoją tego zu» 
'chwalca przyzwoicie skarcić. Tymczasem to dla mnie przy* 
jemno, iż ten tchórzostwem. swoiin nikogo straszyć nie zę» 
jehce (*). Pisałem w Warszawie dnia 20 marcà 1331 roku. 
' B. Z. obyw. z wojew. Płockiego, 


pr 


— (Nades.) — Gazety Moskiewsko- Pruskie doniosły a 
b. jenerale Wincen. Krasińskim, jakoby ten udał się do 
Petersburga; oznajmiamy , i% ten jenera? bawi ciągle 
w swych dobrach KŻeczewku pod Gdańskiem, W miesiącu 
styczniu r. b. zażądał paszportu do Szwecji od władz Prue 
skich; lecz zamiast do Sztokolmu, wydał mu rząd Prus 
ski do Petersburga i to było powodem do puszczenia fałe 
szywych wieści; nie korzystał jednak jeneral z owego pas 
sportu, Í J. T. obyw. 

(*) Wnoszę przytém , iż wzniosléj sławie wielkiego Newtona’ 
pociski slabéj i drzącćj ręki Korylskiego żadnego uszczerbku nie 
sprawią. a Bet” j 
z z z NO 
TEATR NARODOWY, — Dana będzie ma dochód szpitali 
Warszawskich , drama: Beniowski. 
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